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I

Jego uszy nie były na­sta­wio­ne na od­bie­ra­nie słów, sta­rał się nie sły­szeć ich zbyt wie­le. Nie był głu­chy, po­tra­fił roz­róż­nić gło­sy pta­ków, sły­szał trzesz­cze­nie de­sek w pod­ło­dze, dra­pa­nie my­szy za lo­dów­ką, deszcz stu­ka­ją­cy o dach. Petr naj­sła­biej sły­szał lu­dzi. Czę­sto nie od­po­wia­dał na py­ta­nia albo od­po­wia­dał od rze­czy. Lu­dzie cią­gle mó­wi­li – po­to­ki, mo­rza, oce­any słów. Włą­cza­ła mu się wte­dy blo­ka­da. Cza­sa­mi miał trud­no­ści w skle­pie, gdy za­pa­trzył się na usta sprze­daw­czy­ni, na jej przed­nie zęby, na ko­niu­szek ję­zy­ka wy­ska­ku­ją­cy z gra­cją na war­gę i nie sły­szał py­ta­nia, ki­wał tyl­ko gło­wą, a wszy­scy się śmia­li. „Oj, jaki głu­pi ten nasz Petr, bo co on zro­bi z tą całą gę­sią, na do­da­tek nie­osku­ba­ną, kie­dy przy­szedł tu­taj tyl­ko po ka­wa­łek kieł­ba­sy?” Ale Petr brał gęś pod pa­chę i za­my­ślo­ny wy­cho­dził ze skle­pu. Gęś za­no­sił są­siad­ce zza wzgó­rza i da­wał w pre­zen­cie. Są­siad­ka Mar­ta bar­dzo go lu­bi­ła. Zresz­tą jemu przy niej blo­ka­da się wy­łą­cza­ła i Petr sły­szał do­sko­na­le. Naj­czę­ściej sia­da­li na ław­ce przed do­mem i pa­trzy­li na za­to­kę, na za­mglo­ny pas sta­łe­go lądu. Po­tem Petr wsta­wał, kła­niał się i wra­cał do domu.

Mar­ta mia­ła męża Bo­ry­sa, któ­ry wo­lał­by, żeby Petr nie przy­cho­dził, kie­dy on pły­wa i pró­bu­je wy­ło­wić z mo­rza reszt­ki po­zo­sta­łych jesz­cze ryb. Petr cho­dził jed­nak do Mar­ty, kie­dy miał ocho­tę, a za­zwy­czaj miał ją, kie­dy męża są­siad­ki nie było w domu.

Petr był nie­śmia­ły. Prze­ra­ża­ło go pro­sze­nie lu­dzi o po­wtó­rze­nie py­ta­nia, bo wie­dział, że praw­do­po­dob­nie i tak nie usły­szy. Kie­dyś, gdy był młod­szy, jesz­cze w szko­le, lu­dzi sły­szał do­sko­na­le, za­wsze jed­nak wy­ma­ga­ło to od nie­go kon­cen­tra­cji. Z cza­sem sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez in­nych co­raz rza­dziej wzbo­ga­ca­ły go, czę­ściej na­to­miast wpro­wa­dza­ły cha­os. Kie­dy szedł z kimś na wzgó­rze albo do lasu, za­miast po­słu­chać ci­szy, ten ktoś ła­pał go za rę­kaw i mó­wił: „O Boże, jak tu ci­cho!”, a po­tem jesz­cze: „Nie­praw­do­po­dob­nie!”, a po­tem jesz­cze raz: „O Jezu, jak tu ci­cho!”. I Petr nie mógł już tego wy­trzy­mać.

Lu­dzie naj­czę­ściej roz­ma­wia­li o te­le­wi­zyj­nych se­ria­lach. Na wy­spie nikt nie miał te­le­wi­zji sa­te­li­tar­nej, wszy­scy wy­sta­wia­li zwy­kłe an­te­ny, a sy­gnał był bar­dzo sła­by. Petr ku­pił jed­nak te­le­wi­zor, któ­ry rów­nież źle od­bie­rał i pra­wie za­wsze był bez fo­nii. Petr pa­trzył na mi­ga­ją­ce, roz­ma­za­ne gło­wy wy­ma­wia­ją­ce set­ki słów na mi­nu­tę i nie sły­szał ani jed­ne­go. Przez pe­wien czas na­wet go to ba­wi­ło, ale w koń­cu stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie te­le­wi­zją. Włą­czał ją rzad­ko i naj­czę­ściej w nocy, bo w nocy od­bior­nik le­piej od­bie­rał i uda­wa­ło mu się zo­ba­czyć dłuż­sze frag­men­ty.

Czuł, że co­raz bar­dziej się wy­róż­nia, bał się tego, prze­śla­do­wa­ła go myśl o spo­łecz­nym od­rzu­ce­niu i któ­rejś nocy po­sta­no­wił, że za­cznie uda­wać głup­ka. Roz­wa­żył wszyst­kie „za” i „prze­ciw” i z peł­ną od­po­wie­dzial­no­ścią pod­jął de­cy­zję. Za­de­cy­do­wa­ło po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.

Od tam­te­go cza­su nie mar­twił się tym, że nie wszyst­kich sły­szał. Jed­nym od­po­wia­dał bez sen­su, in­nym lo­gicz­nie i wy­czer­pu­ją­co. Rola wiej­skie­go głup­ka oka­za­ła się świet­nym po­my­słem. Prze­stał być kon­ku­ren­tem, kimś, kto może oka­zać się lep­szy w pra­cy, w mi­ło­ści, w ra­chun­kach... Wia­do­mo było, że nie bę­dzie już po­li­ty­kiem, ad­wo­ka­tem, urzęd­ni­kiem po­dat­ko­wym, po­li­cjan­tem, nie po­de­rwie in­ne­mu Hany, Nad­ii, Ste­li – na­wet świad­kiem prze­stęp­stwa zo­sta­nie nie­wia­ry­god­nym.

Petr w swo­jej roli czuł się zna­ko­mi­cie. Czę­sto cho­dził po łą­kach i zbie­rał zio­ła. Po­tem je su­szył, pa­lił albo ro­bił z nich na­pa­ry. Kie­dy nie był pe­wien, do cze­go może zie­le wy­ko­rzy­stać, szedł do sta­re­go Bo­ja­na. Wszy­scy wie­dzie­li, że Bo­jan zna się na zio­łach. Kie­dyś Bo­jan le­czył miesz­kań­ców wy­spy. Po­tem na wy­spie po­wsta­ła szko­ła i na­uczy­ciel prze­strze­gał przed pi­ciem gorz­kich wy­wa­rów Bo­ja­na. Uwa­żał to za za­bo­bo­ny, śre­dnio­wiecz­ną ciem­no­tę. Raz na pół roku przy­jeż­dżał na wy­spę le­karz i wszyst­kim dzie­ciom w szko­le wkła­dał pa­ty­ki do gar­dła i wbi­jał igły w przed­ra­mio­na. Szko­łę za­mknię­to jed­nak kil­ka lat temu, na­uczy­ciel wy­je­chał, a do le­ka­rza trze­ba było pły­nąć na ląd. Rzad­ko jed­nak ktoś ko­rzy­stał z tej spo­sob­no­ści, szcze­gól­nie że Adam za­czął spro­wa­dzać do swo­je­go skle­pu bia­łe pa­styl­ki z na­ry­so­wa­nym krzy­ży­kiem, któ­re le­czy­ły wszyst­kie do­le­gli­wo­ści. Jed­nak Petr cho­dził do sta­re­go Bo­ja­na. Przy­no­sił grzy­by, ko­rze­nie, korę, li­ście i ro­sną­ce dzi­ko ko­no­pie. Cza­sa­mi sie­dzie­li dłu­go w nocy, pa­li­li zio­ła i mil­cze­li.

Na wy­spie był ko­ściół, ale od lat nie od­by­wa­ły się w nim na­bo­żeń­stwa. Stał na skra­ju wsi i na­wet nie wia­do­mo było, kto ma klu­cze do wi­szą­cej na drzwiach du­żej kłód­ki. Kie­dyś miesz­kał na wy­spie ksiądz, ale to było tak daw­no, że na­wet Bo­jan sła­bo go pa­mię­tał. Po­tem, co nie­dzie­lę, przy­pły­wał z lądu mło­dy wi­ka­ry i od­pra­wiał msze, ale po­dob­no za­ko­chał się w jed­nej pa­ra­fian­ce, zrzu­cił su­tan­nę i od tam­te­go cza­su ko­ściół stał pu­sty. Jesz­cze kil­ka lat temu rano w nie­dzie­lę zbie­ra­li się przed nim lu­dzie i mo­dli­li się, śpie­wa­li pie­śni, ale po śmier­ci żony Bo­ja­na prze­sta­li przy­cho­dzić. Mó­wi­li, że mo­dlą się w domu, ale jak było na­praw­dę, tego nikt nie wie­dział.

Jako dziec­ko Petr był z ro­dzi­ca­mi kil­ka razy na mszy. Pa­mię­tał, że ścia­ny po­kry­te były wy­bla­kły­mi fre­ska­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi świę­tych ze zło­ci­sty­mi au­re­ola­mi. Petr my­ślał, że to heł­my, w któ­rych świę­ci przy­by­li z ko­smo­su na zie­mię. Póź­niej w domu ry­so­wał ra­kie­ty, w któ­rych sie­dzie­li świę­ci i wy­glą­da­li przez okrą­głe okien­ka.

Petr uwiel­biał ry­so­wać. Kie­dyś szki­co­wał ołów­kiem i wę­glem, po­tem ku­pił kred­ki. Póź­niej za­czął ma­lo­wać far­ba­mi wod­ny­mi i tem­pe­rą. Mie­szał ko­lo­ry i sam dzi­wił się, że za­miast spo­koj­ne­go mo­rza, nie­ba i krą­żą­cych mew ma­lo­wał ciem­ne nie­re­al­ne świa­ty, uli­ce peł­ne zjaw, tyl­ko po­zor­nie przy­po­mi­na­ją­cych lu­dzi. Za­ma­lo­wa­ne kar­to­ny upy­chał za sza­fą. Wo­lał, żeby nikt ich nie oglą­dał.

Pe­tro­wi do­skwie­rał brak sek­su. Dziew­czy­ny, któ­re zo­sta­ły na wy­spie, wsty­dzi­ły się z nim ro­man­so­wać. Raz na mie­siąc Petr za­kła­dał swo­je lnia­ne spodnie, czar­ne pół­bu­ty, wsia­dał na prom i od­pły­wał na ląd.

Z pro­sty­tut­ka­mi za­da­wał się, póki nie spo­tkał Zo. Tak się przed­sta­wi­ła i pew­nie tak do niej wszy­scy mó­wi­li. Może była So­fi­ją, a może zwie­rzę­ciem za­mknię­tym w klat­ce. Petr sły­szał ją do­sko­na­le. Ła­pał się na­wet na tym, że za­czy­na ją sły­szeć, za­nim ona otwo­rzy usta. Znał już całe zda­nie, tym­cza­sem Zo wy­ma­wia­ła do­pie­ro pierw­sze sło­wo.

Po­zna­li się ja­koś ba­nal­nie, na uli­cy, Zo coś do nie­go po­wie­dzia­ła, on to usły­szał i od­po­wie­dział. Po­tem sta­li tak przez go­dzi­nę i nie mo­gli się roz­stać. Jak w sta­rych fil­mach ona od­pro­wa­dza­ła go do pro­mu, on nie wsia­dał i od­pro­wa­dzał ją pod dom, po­tem ona jego, ale już tyl­ko do po­ło­wy dro­gi.

Od tam­te­go cza­su Petr pły­wał na ląd tyl­ko dla niej. Nie wy­obra­żał so­bie, żeby Zo przy­pły­nę­ła kie­dyś na wy­spę, nie wy­obra­żał so­bie, żeby od­kry­ła, że jest tyl­ko wiej­skim głup­kiem. Je­dy­nie raz, pod­czas pierw­szej roz­mo­wy za­py­ta­ła, co robi. Od­po­wie­dział, że pa­trzy w nie­bo, wsłu­chu­je się w ci­szę i pró­bu­je do­wie­dzieć się, kim jest. Że jesz­cze się nie do­wie­dział.

Po­tem już nie py­ta­ła, wo­la­ła za­pach jego skó­ry, cie­pło na­brzmia­łe­go pe­ni­sa, wo­la­ła smak pa­pie­ro­sa, kie­dy spo­co­na sie­dzia­ła na brze­gu łóż­ka i słu­cha­ła dźwię­ku moc­ne­go, rów­ne­go stru­mie­nia mo­czu ude­rza­ją­ce­go o klo­ze­to­wą musz­lę. Petr mógł więc być dla niej każ­dym: ar­ty­stą, skle­pi­ka­rzem, far­ma­ceu­tą, pa­ste­rzem, me­dy­tu­ją­cym mę­dr­cem, li­sto­no­szem, ho­dow­cą kwia­tów, na­wet księ­dzem.

Zo nie chcia­ła je­chać na wy­spę, a przy­naj­mniej ni­g­dy o tym nie mó­wi­ła. Ta­jem­ni­czość Pe­tra sta­wa­ła się co­raz przy­jem­niej­sza. Mo­gła żyć bez kon­se­kwen­cji, iść z Pe­trem na kawę, do kina, po­ga­pić się w nie­bo, po­sie­dzieć na pla­ży... A naj­bar­dziej lu­bi­ła cho­dzić z Pe­trem do łóż­ka.

Po­tem Petr wra­cał na wy­spę. Lu­dzie na przy­sta­ni po­krzy­ki­wa­li do nie­go: „Co, zno­wu żony po­je­cha­łeś szu­kać? Może on nie żony, a męża szu­ka?”. Petr jed­nak nie sły­szał, uśmie­chał się do nich i ma­chał ręką. Oni od­ma­chi­wa­li mu i się śmia­li. Petr zno­wu był głup­kiem, wra­cał do sie­bie. W domu pa­rzył zio­ła, za­pa­lał pa­pie­ro­sa i sia­dał na we­ran­dzie. Z od­da­li do­cho­dzi­ły dźwięk sy­re­ny stat­ku wpły­wa­ją­ce­go na redę, szum fal, po­krzy­ki­wa­nie noc­ne­go pta­ka.

Tego ran­ka obu­dził się póź­niej niż zwy­kle. Za­pa­rzył kawę i z go­rą­cym kub­kiem wy­szedł przed dom. Było cie­pło, za­po­wia­dał się upał, choć był już wrze­sień. Petr obok domu miał małe pole. Jak mu się chcia­ło, sa­dził tam ku­ku­ry­dzę. Nie lu­bił jed­nak ku­ku­ry­dzy, więc nie za­wsze ją zbie­rał, gdy doj­rza­ła. Cza­sa­mi ją zbie­rał i sprze­da­wał, a cza­sa­mi za­po­mi­nał i kie­dy przy­cho­dzi­ły chłod­ne noce, przej­rza­łe kol­by po­kry­wał szron.

Petr stał, pa­trzył na pole i pró­bo­wał zro­zu­mieć, co się sta­ło. Po­let­ko ku­ku­ry­dzy wy­glą­da­ło, jak­by prze­szedł przez nie hu­ra­gan. Ło­dy­gi były po­ła­ma­ne, część ro­ślin wy­rwa­na z ko­rze­nia­mi, wszę­dzie wa­la­ły się po­odry­wa­ne kol­by. Kie­dy wszedł w pole i za­czął je zbie­rać, zo­ba­czył, że więk­szość z nich była ob­gry­zio­na. Okrą­żył cały te­ren, wresz­cie wsiadł na ro­wer i po­je­chał w stro­nę wio­ski.

 

Na wy­spie był je­den po­li­cjant. Kie­dyś Jo­va­no­wi zgi­nę­ła koza. Jo­van oskar­żył o kra­dzież są­sia­da. Zro­bi­ła się awan­tu­ra i choć ni­g­dy tego wcze­śniej nie ro­bio­no, we­zwa­no po­li­cję z lądu. Na wy­spę przy­je­chał wte­dy To­mas. Cho­dził po do­mach, roz­ma­wiał i wszę­dzie czę­sto­wa­li go ra­ki­ją, lu­dzie wy­cią­ga­li za­pa­sy trzy­ma­ne na spe­cjal­ne oka­zje. To­mas prze­dłu­żał śledz­two, mimo że koza zna­la­zła się w krza­kach w wą­wo­zie. Twier­dził, że je­że­li zo­sta­ło zgło­szo­ne prze­stęp­stwo, to on – re­pre­zen­tant pra­wa zde­cy­du­je, kto po­no­si winę i kogo na­le­ży ob­cią­żyć kosz­ta­mi, któ­re po­li­cja po­nio­sła w związ­ku z pro­wa­dzo­nym do­cho­dze­niem. Im dłu­żej ba­dał spra­wę, tym wy­raź­niej wy­cho­dzi­ło, że kosz­ty te po­win­na po­nieść koza. Nie mógł jed­nak tego na­pi­sać w ra­por­cie, więc pi­sał, że spra­wy się kom­pli­ku­ją, bo od­krył gang zło­dziei kóz i że śledz­two może się prze­cią­gnąć. I śledz­two się prze­cią­ga­ło.

To­mas pi­sał ra­por­ty i cho­dził na ryby. Czę­sto sia­dał na ni­skiej ska­le ła­god­nie wcho­dzą­cej w mo­rze, za­rzu­cał węd­kę i pa­trzył na od­le­gły sta­ły ląd, na zmie­rza­ją­ce do por­tu stat­ki i pierw­szy raz od wie­lu lat czuł się szczę­śli­wy. Przy­szły jed­nak chłod­niej­sze dni, To­mas spa­ko­wał tor­bę, wsa­dził do niej ko­pie na­pi­sa­nych ra­por­tów, po­szedł na przy­stań i wsiadł na prom.

Nie­obec­ność nie trwa­ła jed­nak dłu­go. Z pierw­szy­mi dnia­mi wio­sny po­ja­wił się zno­wu. Przy­pły­nął ob­ła­do­wa­ny wa­liz­ka­mi, przy­wiózł też cięż­ki ku­fer. Pra­cu­ją­cy na przy­sta­ni męż­czyź­ni mu­sie­li mu po­móc wy­tasz­czyć go na ląd. Sta­rym sa­mo­cho­dem przy­je­chał po To­ma­sa Adam, bo na wy­spie tyl­ko on miał sa­mo­chód, któ­rym do­star­czał to­war do swo­je­go skle­pu. Za­pa­ko­wa­li się i po­je­cha­li do ma­łe­go dom­ku na skra­ju wsi, w któ­rym kie­dyś miesz­ka­ła ro­dzi­na Ma­li­czów. Sta­rzy zmar­li kil­ka lat temu, a ich dzie­ci, jak więk­szość mło­dych, wy­je­cha­ły z wy­spy. To­mas otwo­rzył klu­czem dużą wi­szą­cą na drzwiach kłód­kę i ra­zem z Ada­mem wnie­śli cały ba­gaż.

Po kil­ku dniach na ścia­nie domu po­ja­wi­ła się drew­nia­na ta­blicz­ka z na­pi­sem „Po­li­cja”. Nie wy­glą­da­ła pro­fe­sjo­nal­nie, li­te­ry były tro­chę krzy­we i wszy­scy dzi­wi­li się, cze­mu To­mas nie przy­wiózł z sobą me­ta­lo­wej, wzbu­dza­ją­cej re­spekt ta­bli­cy, ja­kie zwy­kle wid­nia­ły przed wej­ściem do pań­stwo­wych urzę­dów na lą­dzie.

Wie­czo­rem, przy szkla­necz­ce wina, Adam wy­ga­dał się, że To­mas ku­pił ten do­mek za nie­wiel­kie pie­nią­dze i że tak na­praw­dę jest już na eme­ry­tu­rze. Ni­ko­mu to jed­nak nie prze­szka­dza­ło, uzna­no, że na­wet le­piej, bo, jak w więk­szo­ści spo­łecz­no­ści, nie da­rzo­no tu po­li­cji mi­ło­ścią. Rów­nież to, że To­mas, mimo że po­sia­dał mun­dur, ni­g­dy go nie za­kła­dał i cho­dził w pod­ko­szul­ku i w zno­szo­nych zie­lo­nych spodniach, a w chłod­niej­sze dni za­kła­dał fla­ne­lo­wą ko­szu­lę w kra­tę, spodo­ba­ło się miesz­kań­com wy­spy i szyb­ko za­czę­li trak­to­wać go jak swe­go.

To wła­śnie do To­ma­sa na swym sta­rym ro­we­rze po­dą­żał Petr. Pod­je­chał pod dom z drew­nia­ną ta­blicz­ką z na­pi­sem „Po­li­cja”, ale drzwi były za­mknię­te. Wie­dział jed­nak, że je­że­li To­ma­sa nie ma w domu, sie­dzi na ska­le i łowi ryby. Tak było i te­raz. Wpa­tru­jąc się w roz­huś­ta­ny na fa­lach spła­wik, To­mas za­sta­na­wiał się, czy nie jest jesz­cze za póź­no, żeby na­uczyć się pły­wać. Wody bał się od trze­cie­go roku ży­cia, kie­dy oj­ciec wrzu­cił go do rze­ki, a on za­miast oprzeć się na pa­mię­ci ga­tun­ku oraz pier­wot­nych in­stynk­tach i wy­pły­nąć po­szedł od razu na dno. Oj­ciec go wy­cią­gnął, ale To­mas wciąż czuł to prze­ra­że­nie, cał­ko­wi­tą bez­rad­ność i po­czu­cie zdra­dy, któ­rej do­pu­ści­ła się oso­ba da­rzo­na wcze­śniej bez­gra­nicz­nym za­ufa­niem.

Na­uka, jaką wy­niósł z tego zda­rze­nia, de­cy­do­wa­ła o ca­łym jego ży­ciu. Przez nią roz­pa­da­ły się, co praw­da, jego mał­żeń­stwa, ale dzię­ki niej wła­śnie za­czął pra­co­wać w po­li­cji i szyb­ko zo­stał naj­lep­szym śled­czym w mie­ście. Może od­szedł­by na eme­ry­tu­rę w na­leż­nej mu chwa­le, gdy­by, rów­nież przez cho­ro­bli­wą po­dejrz­li­wość, kom­plet­nie nie spa­prał ostat­niej spra­wy. Od­krył ja­kieś mal­wer­sa­cje w ko­men­dzie, w któ­rej pra­co­wał, i tak po­kie­ro­wał śledz­twem, że sam stał się głów­nym po­dej­rza­nym. Mu­siał się po­tem dłu­go tłu­ma­czyć, ale i tak wia­do­mo było, że jego ka­rie­ra do­bie­gła koń­ca. Mógł już tyl­ko szu­kać za­gi­nio­nych kóz. I tak miał szczę­ście, że po­zwo­lo­no mu prze­pra­co­wać jesz­cze te sześć mie­się­cy, by do­trwać do eme­ry­tu­ry.

Kie­dy tak sie­dział, roz­wa­ża­jąc moż­li­wość roz­po­czę­cia na­uki pły­wa­nia, usły­szał skrzy­pie­nie ro­we­ru. To­mas zdzi­wił się, bo od­kąd pra­wie sześć lat temu prze­niósł się na wy­spę, nikt jesz­cze ani razu nie prze­szko­dził mu w ła­pa­niu ryb.

Zza kra­wę­dzi wyj­rza­ła gło­wa Pe­tra.

– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale ktoś znisz­czył mi upra­wę ku­ku­ry­dzy. Całe pole jest zry­te, ło­dy­gi po­ła­ma­ne, kol­by ob­je­dzo­ne.

Petr po­wie­dział to cał­kiem spo­koj­nie, choć bał się, że nie usły­szy od­po­wie­dzi.

– Kie­dy to się sta­ło? – za­py­tał To­mas, a Petr usły­szał i od­po­wie­dział, że dzi­siaj w nocy.

To­mas zno­wu po­czuł się stró­żem pra­wa, zło­żył węd­ki i kiw­nął na Pe­tra, żeby pro­wa­dził.

Pod­czas dro­gi Petr opo­wie­dział, że wie­czo­rem wy­da­wa­ło mu się, że sły­szy ja­kieś dziw­ne dźwię­ki: szu­ra­nie, po­chra­py­wa­nie, trzask ła­ma­nych ło­dyg, ale po­my­ślał, że może ja­kiś pies wszedł w pole ku­ku­ry­dzy. No bo co mo­gło tam wejść? Pies albo koza. In­nych zwie­rząt na wy­spie nie było. Może jesz­cze kró­li­ki i my­szy. Kie­dyś żyły na wy­spie sza­ka­le, ale od lat już ich nie sły­chać. Było za to dużo pta­ków, ale ptak nie ro­bił­by tyle ha­ła­su.

Pole przed­sta­wia­ło sobą okrop­ny wi­dok. Jesz­cze gor­szy, niż wy­da­ło się to Pe­tro­wi rano. To­mas pa­trzył rów­nie prze­ra­żo­ny. Za­czął prze­cha­dzać się mię­dzy po­gnie­cio­ny­mi ro­śli­na­mi, pod­no­sić kol­by, przy­glą­dać się im, spraw­dzać, na ja­kiej wy­so­ko­ści zo­sta­ły po­ła­ma­ne ło­dy­gi.

– To mu­sia­ło być ja­kieś zwie­rzę – stwier­dził po chwi­li. – Wy­glą­da mi na ro­bo­tę dzi­ka.

– Ale na wy­spie nie ma dzi­ków – od­parł Petr. – Są kró­li­ki, ale kró­li­ki by tego nie zro­bi­ły.

– Kró­li­ki nie – zgo­dził się To­mas. – To mu­sia­ło być coś więk­sze­go, chy­ba jed­nak dzik.

– Ale na wy­spie nie ma dzi­ków – po­wtó­rzył Petr.

– No, ale co, jak nie dzik?

– Nie wiem. Może czło­wiek.

– Po cho­le­rę czło­wiek ma nisz­czyć pole ku­ku­ry­dzy? – za­sta­no­wił się To­mas, cho­ciaż po la­tach pra­cy w po­li­cji wie­dział, że cza­sa­mi czło­wiek może wie­le, że gor­szy jest niż dzik.

– Masz ja­kichś wro­gów? – za­py­tał.

Petr za­my­ślił się. Nie są­dził, żeby ktoś spe­cjal­nie go nie­na­wi­dził, uwa­żał, że wszy­scy, może oprócz są­siad­ki Mar­ty, tak samo go nie lu­bi­li.

– Szcze­gól­nych nie – od­po­wie­dział i prze­stał sły­szeć. To­mas po­ru­szał usta­mi, ale do Pe­tra nie do­cie­ra­ły już żad­ne dźwię­ki.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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